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(Bojażń Boża początk iem  mądrości.)

lnitium  Sapientiae Timor Domini.

Każdy cz łowiek,  zawszdy f2 )  n ap rzód  powin ien  panu  Bogu cześć 
i ch wa ł?  dać,  a jemu  się po ruczyć ,  chce-l i  aby j e g o  s p r a w y  dob rze  szły—  

które się m a ją  zgadzać z  w olą boską Jego!

(1)  Poda j em y  tu p r ze d r uk  t ego w aż n eg o  dzieła  raz  dla rzadkości  
j ego  a wa g i  r z e c z y w i s t e j - p o w t ó r e ,  i e  i dziś,  mimo  takićj  wstecz  od le ­
głości  czasu,  wieloma s w e n r  uwagi  może  przynieść rozno rak i  pożytek 
wreszci e ,  że nam p rzeds t awi  wspan ia ły  n a d  spodz i ew  h is t oryjobraz  sze­
rok i ego  go sp o da r s tw a  z i emiańsk iego  w daw nć j  Po ls ca .  ^

l co do p ió r a  to dz ie ło jes t  zaszczy tnym pomnik iem;  oddane  s ty ­
lem  jir zy k a zo w y m  n ad to  zw ycza jo w ym , tj. j ak  się mówi ,  co rza a u 
nas ,  i co jes t  ch lnbą  każdeg o  p is a r za— kre ś lone  było przez  G ostom s tego 
Jakóba  p r ze r wami ,  chw i lo wo ;  bo przy nada rzor i em spos t rzeżen iu  lub o- 
k o n a n e m  d oś w iad cze n i u  (po zna ć  to  można  ł a two ,  c zy ta jąc) ;  i d op e ł n i a ­
ne w części  z dop i sk ów  po zdoby tych  uwagach ,  do k tó rych  to dop i ­
s k ó w  z u w a g  i de św ia dc z r ń  sam go r l iw ie  zachęca .  Ztąd  zaleta tego 
zbioru,

Zda je  sie,  że śmierć  p rzeszkodz i ł a  Gostomsk ie rou  J s k ób ow i  przy ­
go to w an iu  tego dzieła do d ru k u ,  z czego pozos t a ł a  ta do raź no ść  i zw ię ­
z łość  k i l kos ło wo w a .  W i a d o m o ,  że w jaki ś  czas  r ękop i s  pośmier t ny  
dał  do d ruku  O czko  r ok u  1588 .  (O d tą d  k i l kok ro tn i e  było odbi janein 
a wszys tko r zą dk i em) .  W y d an i e ,  z k tó r eg o  p r z e d r u k  r o b i m y ,  jest  Sc h e -  
dla d ru ka r za  rok u  1 6 6 4  puszczone  pospi esznie  w  obieg  dla korzyści  
w idać  że by ło  p o k u p n e m  —  t em lepiej.  Ale dla tćj okol i cznośc i  w ła ­
śnie  znajduj ą się omy łki  l i te rowe i i nne  —  p ie rwszych  pow ta r zać  nie b ę ­
dziemy.  Ża łow ać  p rzychodzi  że p ie rwszego  wydan ia  nie mamy pod
r ę k ą .  , ..

( 2 )  T o  jest  za wsze dy ( sk róć ,  z awszdy )  tj. za wszystkie  dni czyli
czasy.

T u  nie masz nic innego  (3) j e dn o  bacznem u ro zsą d ko w i p a m ię ć , —  
bo nie przy każdym roz sądku  może  wszystkiego pamięć  znosić  ( u t r zy ­
mać). Dla tegoż  zowią  p ismo  Secunda  m em oria  {w lora  p a m ięć ).  A  ba ­
czny lepiej  i rz ądn ić j ,  r ozsądz iwszy,  uczyni  ( dokona czego), gdy mu o 
czam (4) pot rzebna  rzecz na pamięć  przyjdzie.  Bo i w wielkich rze­
czach dla tego F o rm u l a r ze  są: aby człek wszystkiego w głowie  nie no ­
sił, ale,  gdy o czem rzecz p rzypadn ie ,  do re j ea t ru  o onych  r zeczech  się 
uciekał .  A m ą d r y  z czasem pop raw i  z r oz sądk i em a r ad ą ,  co lepszego 

będzie  baczył  (5) .
Pariu wielk i emu to gospoda r s two  najpot rzebni ejsze  i p ie rwsze :  

rozchód aby n ie  u p rz e d za ł dochodu: bo go spo da r s tw o  największe  (6) nie 

pomoże,  kiedy złe s zaf ars two.
Sługi  rozeznać ,  umieć  ich dost ać ,  z achować ,  i r ozu m ieć  co k o m u  

po rućzyć  —  a now o tnego  p r zed  s t arym nie  ważyć (7 )  —  op rócz  oso­
bnej  (8) godności ! .  K t o  majętności  oczyma swemi  nie może  przej rzeć,  

j uż musi  przez  sługę! ., t am t rzeba sługi  cnot l iwego ,  i z r oz sądk i em do ­

b rym!—  pilnego,  życzl iwego! ....
S t a r ego  sługi z j edną  w iną  nie gardzić ,  aby n o w o t n e g o  ze dw iema

nie do s t a ć .....
/ 9 )  Co częste pany  miewa,  by na j dogodn ie j s zym,  gardzie ma każdy 

mą dr y  pan.
W y c h o w a n i e c  (10)  narządoi ejszy  bywa  na  każdy u rząd :  i p a h u r o ­

zumie,  i r ad  go miłuje.
Swym (11)  s ł ugom urzędy da w ać ,  gdy może  być. bo je pan  ro zu ­

mie a oni  pana:  tedy z nimi ła twiejsza zgoda zawsze .

(3)  Domyślno :  do powiedzen i a .
(4) Z d a j e  się, omy ł ka  d ru ka r ska ,  bo stoi o onćm\ d ow ó d  nieco

niżćj.
( 5 )  W id z i s ł  — baczyć,  obaczyc.
16) T a k  co do litery —  gdzieindziej  jest  na jw ię lsze  co na  d w a  

p ie rwias tk i  n ap ro w ad za .  W iętszy  (c. wjętszy,  objętszy) w j ą ć ,  o b j ą ć  
więcć j  mogący .  Co innego  w iększy  a co innego w ię ts z y ^  Os ta tn i e  
wzg lędem p ie rwszego  u w aża n e  b ył o  za s t a ro sw .ecczyznę  — .c o  tak m e

JeSt ( 7 )  Nie d a w a ć  p i e rwszeńs twa ,  n ' e b r a ć  na szalę,  aby się namyś lać  

wyra żen i e  dobi tne.
( 8 )  Osobl iwej -
(9) D o m y ś l n o :  sługą.  . .
( 10 )  O bywa ły  lub t en  co na dworze  siS pa n sk u n  u rodz i ł  z jaki ego

d w oro we go .  . .
(11)  T j .  k ra jowym,  !ab w własnćj  p a n o w iz m e  u rodzonym.



K a ż d e m u  u r z ę d n i k o w i  m ł o d s z y  p rz y s t a w e k  ma b y ć  —  dla g o t o ­
w e g o  ( 1 2 )  s ługi  i w i a d o m o ś c i  dr ug i emu ( jego s ł ug a  w ł a s n y  albo od P a ­

na  dany) .

Zbytni  s ł ug a s z k o d ę  c zyni ;  w s z a k o ż  g o d n y ,  nie s z k o d l i w y ,  b o  mu  

się za c za s em m iej s ce  najdzie .  A  pan wie lki  musi  m i e ć  z a w s z d y  zbytnie  

s ługi  na wi e le  c h l eb a !  .

M ar s za łe k rząd ny ,  pisarz,  po ds ka rb i ,  e k o n o m ,  kuchmistrz , '  koriju* 

szy,  p o d k o m o r z y ,  czynią  —  nie t y l ko— d w ó r  P a ńs k i ,  ale też i szafarze  i

urzędniki  rządne ,  ż y c z l i w e   A który pan wielki  z d r ó w  a ma te s ługi

ż yc z l iwe  et cum ju d ic io , już  ma d o b r ą  s ł a w ę ,  z a c h o w a n i e  ( 1 3 )  i dos tatek  

c o czyni  Raj  i b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  t ego  ś wiat a! ......

Pa n wi elk i ,  mniejszy  i m ał y ,  i każ dy  g os po da r z ,  ma w i e d z i e ć  na 

t y dz i eń ,  na mi es iąc ,  na rok,  r o z c h o d u  s w e g o  ordynacj ę;  nad którą d o ­
c ho du  s w e g o  ma z a c h o w a ć  c z ę ś ć  p e w n ą  z a w s z d y ,  na drugi  r o zc h ó d  ex" 

t raordynaryjny (n a d zw ycsu jn y ). Gdy też  i pr zy g oda  za k a ż d y m  chodz i ,  

jako:  woj na ,  p r a w o  og ień ,  p o w ó d ź  zły urodzaj ,  grad,  chor oba . . . .  c o  o p a ­

trzny a s p r a w n y  c z ł o w i e k  bez  g r z e ch u  ma m i e ć  na pieczy!

P a n w  elki ,  mądr y a baczny  nie ma być skąpy;  w s z a k o ż  na s w e m  

mi ej scu ma w a ż y ć  m a ło  za wi e le ,  a wi e le  za mało:  bo  kto m a ł yc h  r z e ­

czy nie wa ż y ,  z n i e na g ł a  upada. . . .  bo w ie lk ie  rzeczy  bez m ałych  stać n ie  
mogą.

R o z u m nie tak w i e l e  na l eży  w na uce ,  j a ko  w eajper/enc/ i fdoświad-  

c z e n i u )   bo wi e l e  u c z o n  cb nie  umieją  nic  c zyn ić  abo  w yk o n a ć .

R o z u m  w y n i o s ł y  z praktyki  ( 1 4 ) ,  rad upada;  a który z bojaźnią  

B o ż ą  p r a w d z i w y ,  szczęśc ie  t rwa łe  rodzi . . . .  i w g ró b  z d o b rą  s ł a w ą  p r o ­
wadzi .

S p r a w i e d l i w o ś ć  p o s ł u s z e ń s t w o  rodz i  -  p o s ł u s z e ń s t w o  r z ą d — rząd 

b o g a c t w o — ; a ten to  m n o ż y ,  k t o  d o b re  płaci ,  a z ł e  karze.

Ł a k o m s t w o  n i e s p ra wi e dl iw o śc i  matka a w s z e g o  z ł e g o  przyczyna.  
Ł a k o m y  c z ł o w i e k  nie m o ż e  być  cnot l iwy ,  tak bogaty  jnko ubogi ;  w s z a ­
ko ż  s z k o d l i w s z y  bogaty .

P a n  każdy  ł a c w i e  się  ustrzedz  m o ż e  c u d z e g o  n i o  pragnąć;  -bo  d o ­
sy ć ,  prace  bez gr ze ch u s w e  opat rz yć ,  aby g o  d o c h o d z i ł o  w ła s n e  j ego  
z p e ł n a .

K aż dą  po t r z e b ę  przed c z a s e m p r z em yś la ć !  bo kto w ten czas ,  gdy  

mu trzeba,  c o  s pr aw uj e ,  s z k o d ę ,  t n i d n o ś ć  i f rasunek mi eć  p e w n i e  będzie.  
A  ludzie chytrzy takimi n i e db a lc y  ż y j ą l . t .

Pan każdy s ł ug a  ni s ł a w y ,  z a c h o w a n i a  ( 1 5 )  i maj ęt nośc i  ( 1 6 )  d o ­
stawa;  sługai l i i  też to traci.  T a k i ,  który s ługi  n i c ro z ez nu ,  c h o w a ć  i rzą­
dzić nio umie!.

Zbytek w domu,  j a k o  s uch ot y  c iału:  p o w o l i  ( 1 7 )  s t ęka ,  ale p e w n a  
śmierć .

( 1 2 )  Tj.  już będąc eg o a c h ę tn eg o .
( 1 3 )  Ochrong w r o ż n e m  z n a c ze n iu  tego w y r a z u - — znaczy też sto -

sunki.
( 1 4 )  W y n i o s ł y  z praktyki  sw oj ćj  bez  B o g a .
( 1 5 )  S t o s u n k ó w .  >
( 1 6 )  Bar dz o d o b rz e  r o zr ó żn ia n o ,  bo  mo ż na  mi eć  /m ien ie  bez m a­

ję tn ośc i.
( 1 7 )  D o m y ś l n e  ono.

P a n  wie lk i  nie  ma się parać  ( 1 8 )  rzeczami  ma ł emi  i o b c i ą ż b n e m  

g o s p o d a r s t w e m .  A to ma tak s ob i e  uł acni ć;  urzędni cy  w j es i en i  mają  

spi sać  tak k r e s t en c je  j ako  pr zypł odki  i ws ze laki e  r o cz n e  pr zyby ł e  p o ż yt ­
ki, i o d e s ł a ć  panu.  A  pan ,  zabra w ś z y  to d o  s i ebi e,  e k o n o m a  ma p o s ł a ć  

w eryfikow ać  ( s p r a w d z a ć )  o n e  rejeslrn,  ji, ( 1 9 )  d oś w i a d c z y ć ,  jeżli  się k o n -  

kordują,  a panu z n ic h  s u m m ę  s p i s a ws z y ,  o d d ać  ma.  A  tak pan każdy  

ł a c w i e  s w ó j  d o c h ó d  za g o d z i n ę ,  za dwie;  obrachuje ,  by ( 2 0 )  miał  i sto  

tys ięcy intraly,  ur zędni ka  i e k o n o m a  p oz na ,  który d o b rz e  s ł uży ,  to jest  

kędy pr z yb ywa  intraty i n a p ra w y wszelakiej  imienia  ( 2 1 ) .

T a m  że zaraz,  z t ego  S u mm a r j u s z a  r ocz ne j  or dyuaryj ćj .  r o z c h ó d  

ż y w n o ś c i  m o ż e  o bm y ś l e ć  pan,  i uradzić  z s w y m i  e k o n o m v ;  i in tratę w e ­
dł ug  urodzaju i przybył ych r o cz nyc h p o ż y t k ó w ,  we d le  d m g o ś c i  c e n y  

rocznej:  m o ż e  ł at wi ej ,  o b r a c h o w a w s z y  wiedz+eć . . .  Al e  do t e go  trze­

ba s ł ug ,  co by p r a wd ę  powie dz ie l i ,  i patrzyli  co s ę*a ja k o  pr owad zi .

G o s p o d a r s t w o  prawe:  d ob rz e  s ać w s ze l k i e  nas ienie ,  tak w  polu  

jako  na o gr odz ie ,  w ob or z e  bydła dość. . .  A  w s z e g o  t ego  n a g r o m a d z i w s z y  

umi eć  za to,  co na jw ię ce j ,  p i e ni ęd zy  dos tać.  T e ż  zaś  pi eni ądze ,  c o  ich  

m o ż e s z  do st ać ,  umiejże  jemi ( 2 2 )  zaś  s z a l ow ać .  —  K a ż d y  we dl e  s wej  
kondycj i .

C z e g o  z c ię żk o śc ią  a t rudn ośc ią  do s t a wa sz ,  strzeż  że abyś  t ego  le-  

dajako ni eutraci ł :— bo,  k t o  ł at wi o  a bez  p r a c e  wielkiej  c z e g o  d o s t a w s ,  

nie tak mu też żal,  ki edy to le.dajako utraca; bo nie w ie człow iek , k iedy  

co m a, ja k o  to sm nkuje, a i  dop iero , g d y  to s ira c i, to ż to cukruje!

LIST PIERWSZY.
N au ka  u rzędn ikow i, i  pa m ięć  (23J , k tórą  ma często  c zy tać , i  tak długo  

a zb y  to w szys tko  p a m ię ta ł i c zy ta ł. A ma to c zy ta ć  w łodarzom  i  k lu czn i­

kow i za w szd y  p r z y  św ięcie a n ie w  n iedzielę .

K a żd e go  c z ł o w i e k a ,  tak pana,  urzędni ka,  s ług i  i k a ż d e g o  w y m y ­

ś lo n e g o  stanu c no ta  i rozum na jp ie rwsz y:  Pana Doga się  bać, a to w i e ­

dz i eć ,  iż choćby żaden człow iek na cię czego tajemnego nie w ied zia ł, Pan  
Bóg w ie, k tó ry  z łe  k a ra ć  zw y k ł  —  i  to je s t  jego n a tu ra  boska.

I*«c*ątek gos|io(lni-stYii.

O b o r a  p i erwsz y f undament  g o s p o d a r s t w a  z ie m ia n i n o w i  a bo  o r a ­

c z o w i  r z ą d n e m u .  Bo  k ęd y  stada bydła są,  o wi e c ,  i inszych d o b y t k ó w  

dostatek,  tam już rola rodzi,  ż y w n o ś ć  wszys tka jest. . . .  i d o m o w y  d o s t a ­
tek,  i p i eni ądze  spore.

Bol i  i o g r o d ó w  d o b te j  sp raw ie  z iemia folgując,  d o brz e  rodzi ,  A  to 

go sp o da r za  zdobi ,  pana i u b o g i e g o  bogaci .

( 1 8 )  Bawi ć;  zatrudniać  się.
( 1 9 )  Który.
( 2 0 )  Choćby skró co ne .
( 2 1 )  / » i z f m ' e = o o s i a d ł o ś ć .
( 2 2)  N i e m i .
( 2 3 )  Pamięt ni k.



Robota kmiotków; to* dochód albo intrata nawjętsza w Polsce 
wszędy.... k tórą robotę gospodarz tzk ma szafować, coby kmiotków nie 
zubożył,  a ku wjęiszemu (24) pożytku co rok przywodził,  bo to może 
pospołu stać u pilnego a podobnego gospodarza!!  Na Podolu stawy,

miody, dani chłopie....
Kto chce być sprawnym,  folguj czasowi,  darmo go me puszczaj,  

bo kto ma czasu na zbyt, temn łatwiej według jego kondycji wszystkie­

go dostanie (25).
A kto chce mieć czas,  czasu swego kończ wszystko, nie zachowy- 

waj na inszy. Bo  drugi czas inszy przypadek może przynieść,  którego 

musisz jedno opbścić,  co byś mógł oboje odprawić.
Jako  pan tak też urzędnik i w łodarz posłuszeństwa ma najbardziej 

u cz dadzi i poddanych strzedz. Zapowiedzi a rozkazania przestępstwo 
karać,  wedle ważności  rzeczy zapowiedzianej;  a to posłuszeństwo czyni'  

Urzędnik,  włodarz,  ma być dworu bardzo pilen: r ano ws tawać—  
wszystko o p a t r z y ć — dojrzeć jako czeladź rano wstawa,  czego pilnuje —  
a nauczyć tego, aby każdy swego pilnował.  I w wieczór i w południe 
ma to opat rować.  Także i kmiotki do każdćj roboty ma rządnie roz ­
rządzić,  i kiedy co zrobią; kiedyby tego dnia nie mógł; tedy przecie doj­

rzeć,  jeźli tak dobrze,  jako rozkazał .

(Dalszy ciąg nastą ń).

( Z  Tyg.  Roln. -Przem.  Krak. )

Najpotrzebniejsza znajomość używanych w go­
spodarstwie wiejskiem surowych materiałów.

( D a l s z y  c i ą g i .

O I tru szcsach .
Żelazo do kucia, czyli sztabowe

’ Żelazo sztabowe zyskuje się też jeszcze następującym sposobem: 
Rzuca się surowo c do pieca płomieniem rozpalonego,  porusza się go 
i m i ę  sza drągami  i wpuszeźa s ę z pow etrzem kwasorodu,  poczem wy­
dobyte żelazo idz e do buty pod młot lub pod walce i wyrabia się na 
sztaby.

Sposób fryszowanią,  tj. częstsze, wolniejsze lub prędsze (nagtejsze) 
topienie surowcu,  i gwał towność p o w :etrznego strumienia,  tudzież za ­
s tosowanie gatunków surowcu i ilości węgla, wszystko to razem i poje­
dynczo wziąwszy, wywiera istotny wpływ na własności sztabowego ze-

(24) Pisać trza wjętszemu tj objętszemu, więcćj objętości mające­
mu. O czem powiedzieliśmy wyżej.

(25)  Wystarczy,  wystanie.
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aza,  gdyż od wszystkich tych okoliczności zawisły jest  s tosunek d o ­
mieszki kwasorodu i pozostałego, a na p o w ró t  wciągnionego węgliku. 
Jeżeli żelazo za wiele posiada węgliku, jest twarde i kruche,  jeżeli zaś 
ma za wiele kwasorodu,  natenczas wapieje i utraca niejako swoję spój­

ność. . . . .
D o b r e  żelazo d l i  kowal i  powinno o ile możności  byc oczyszczo­

ne z węgl iku,  ale nie powinno b y ć  przejęto kwasor ode m.  W st an i e  
z imnym powinno pos iadać  wiele giętkości ,  a wstanie ci ep łym powinno 
dać się w yrab ia ć  z ła twością,  tudzież łacno zwarzyć.  Własności  te 
poznać można,  t i k  u  z imnego,  jnk u  c i e p ł e go  żelaza po złamie,  któ­

r e g o  różno rodza je  są następujące:
Z ła m drobno-z iern i ty ,  świadczy  o z ł e m  f ryszpwaniu ,  a je st  zna ­

kiem zbytecznego węgliku.  Żelazo takie j e s t  k r u ch e  i rozsypuje się 
pod młoten.  Zazwycza j  ma  popęka ne  kanty.

2. Z łam grubo-z ie rn i ty  oznacza mniej węgliku; żelazo jest nie 

tak k r uche ,  ale je szcze  znacznie twarde .
3. Z ta m kanci ty,  czyli nasiekany,  oznacza na jwybornie jsze że la­

zo, k tó re już ty lko ba rdz o  mało  węg lika  posiada.  Ko lo r  iego j e s t  bla­
dy i mdły  jak u  ołowiu,  a żelazo giętkie,  ciągłe i mocne.

4. Z lam plastrzyty,  albo l i s tkowaty,  napo tyka  się zazwyczaj  tyl ­
ko u dobrych  gruntów żelaza,  które pochodz i  z t e g o  ws k u t y c h  sztuk.

5. Z la m cze rw onia s ty  jest znakiem pod le jszego zelaza od po­
p rzed n iego  Rozpalone do czerwoności ,  kruszy się i pęka  po k an t ac h
T ru d ne  j e s t  do wyrobienia;  pomimo to posiadają wyrob iono z niego
rzeczy po t rze bn ą  t rwa łość .

6 .  Z la m  b l y s z c z ą c u - z i e r n i t y  zawiera płaskie,  b łyszczące ziarna,
a pows t i j e  przez dodanie znacznej i lości kw aso ro du  Żelazo to nie da  
się w stanie z im ny m ani kuć.  ani  gi ąć ,  chociaż na ciepło ba rdzo łatwo 
się wyrabia .  T rw a ło ść  j e g o  j e s t  nieznaczna,  dla czego  na  okuc ie  j e s t  

niezdatne.
7. Z łam bardzo  g rubo-b łyszc rący  świadczy,  że w składzie że la­

za zby teczna ilość kw as o ro d u  się znajduje,  i żo t ako we  przechodzi  ju ż  
w sta zwapnialości  i j e s t  za te m nieużyteczne.

Z larza się dość częs to,  że w j e dn ym  i t y m  s a m y m  ka w a łk u  że ­
laza ki lka wy mie n io nyc h  złamów razem  się znajduje.

P ró by  żelaza w z i m n y m  s tanie  są:
1. Gnie  się sz taba żelaza dop u ty ,  dopuk i  się nie złamie;  im d łu ­

żej t rwa to łomanie ,  tein g ię tsze i mocniej sze jest żelazo.
2.  Długiej  sztaby doświadcza  się spuszczan iem na nię ciężaru^ 

k tó ren  puszcza się w to  miejsce,  gdzie sz taba  nad wydrążen iem leży.
3. Doświadczając  oraz żelaza w sz taba ch  rzucaniem:  wieszając 

sz tabę w sa my w  punkcie ciężkości  ujętę po nad kańeia tem kowadłem 
20 s tóp  w y s o k o ,  a po te m spuszcza jąc  ją  z t am tą d  na kant  kowadła .  

P róba  ta nie zdaje się j e dn ak  być pewną.
P r ó b y  że laza  na  g o r ą c o  wychodzą  na to, aby  się p rzekonać  

czy żelazo dobrze  się zważa i czy niejest c z e r w o n a w e g o  złamu,  czy 
się da  dobrze  c i ągnąć,  płaszczyć,  zag ina ć  w p r o s t y  kąt  bez pękania,  
i czy moż na  tuż przy końcu  zrobić w niern dziurę.

Z t ego  co się powiedziało,  widać jasno,  żo i kowal  może  zepsuć 
żelazo w robocie.  I m  więce j  żelazo pali się w ogniu i im częściej ,  tein 
więcej wc iąga  w siebie k w as o r o du  i staje się kruchsze;  moż e  się naweę 
w surowiec zamienić,  jeżeli  zn na d to  węg lik iem przejdzie.  Mówimy,  
że lazo  się spal i ło,  skoro  zanadto przesiąkło kwasor od em ,  a właściwie



z w n p n i a l o .  A b y  s i ę  ż e l a z o  n i e  p a l i ł o ,  t r z e b a  j e  n a k r y ć  w ę g l a m i  l u b  

p i a s k i e m .  W i e l k i e  s z t u k i ,  n i e c h c ą e  j e  p n l i ć  p o w t ó r n i e ,  o a j l e p i ś j ,  k i e ­

d y  z a r a z  w e  f r y s z e r n i  o d r o b i ą .  W i a t r  z  m i e c h a  n i e p o w i n i e n  n i g d y  

w p r o s t  n a  ż e l a z o  z a d y m a ć .  Z a  k a ż d e m  k u c i e m  u b i j a  s i ę  w  p r a w d z i e  

ż e l a z o ,  i o c z y s z c z a  z  c z ą s t e k  w a p i e n n y c h ,  k t ó r o  j a k o  z ę d r a  ( h a m e r -  

s z l a k )  o d p a d a j ą ;  l e c z  t e ż  z a  k a ż d e m  r o z g r z a n i e m  d o s t a j e  ż e l a z o  n o w ą  

z e n d r ę ,  k t ó r a  z n o w u  o d p a d a  i ż e l a z u  z n a c z y  p r z y n o s i  u b y t e k .

D o  w y r a b i a n i a  ż e l a z a  u ż y ć  w ę g l i  k a m i e n n y c h ,  p o n i e w a ż  o n e  

w i e c e j  w y d a j ą  g o r ą c o ś c i  i o g n i a ,  n i ż  w ę g l e  d r z e w n e .  P o n i e w a ż  k a ­

m i e n n e  w ę g l e  s ą  t a k ż e  r o z m a i t e  i p o d  w z g l ę d e m  d o b r o c i  r ó ż n e ;  n a j l e ­

p i e j  w i ę c  b r a ć  t e ,  k t ó r e  s i e  g r u p i ą  w p a l e n i u .  O n e  t w o r z ą  p o  n a d  (Stru­

m i e n i e m  w i a t r u  w y c h o d z ą c e g o  z m i e c h a  w y p u k ł o ś ć ,  czy l i  s k l e p i s t o ś ć  

w  k s z t a ł c i e  p i e ca ,  i dla t e g o  j e  t eż  w ę g l a m i  p i e c z v s t e m i  n a z y w a j ą .  T y c h  

u ż y ć  m o ż n a  j e d n a k  tam t v l ko ,  g d z i e  j e s t  m i e c h ,  a l b o w i e m  s a m e  s i ę  n i e  

p a l ą  i w n e t  s i e  z a d u s z ą .  C h c ą c  i c h  u ż y ć  d o  t o p i e n i u ,  t rzeba  j e  p o t ł u c  i 

z m i e s z a ć  z m o k r ą  g l m ą .

P o n i e w a ż  p rz y  k u c i u  s z c z e g ó l n i e j  z a l e ż y  na t e m ,  a b y  na p e w n e m  

m i e j s c u  p r ę d k o  i w i e l k ą  w y w o ł a ć  g o r ą c o ś ć ;  p r z e t o  n a l e ż y  r o z ł o ż y ć  o -  

g i e ń  s z e r o k o ,  i n a d a ć  m u ,  o  i le m o ż n a ,  w i e l k ą  p o w i e r z c h n i ą .  Z  t e g o  

w i ę c  w z g l ę d u  m o ż n a  ty lko  d r o b n y c h  u ż y ć  w ę g l i ,  k t ó r e  m a j ą  w  s o b i e  c z ę ­

ś c i  s i a r c z a n e ,  g d y ż  te ł a t w o  s i ę  z ż e l a z e m  ł ą c z ą  i r o b i ą  je c z e r w o n a w e m  

W ę g l e  t ak ie  m o ż n a  p o z n a ć  p o  ż y ł a c h ,  p o k a z u j ą c y c h  s ię  p rz y  ł a m a n i u .

P o  w s i a c h  u ż y w a j ą  w  k u ź n i a c h  n a j c z ę ś c i ć j  w ę g l i  d r z e w i a n y c h ;  m o ­

ż n a  im d a c  p i e r w s z e ń s t w o ,  l ec z  ty l ko  p rzy  w y r a b i a n i u  stal i  g d y ż  ta wy"  

m a g a  m n i e j  g o r ą c o ś c i ,  a z a t e m  n ie  tak ł a t w o  s i ę  spa l i .  J e ż e l i  w ę g l e  k a -  

m i z n n e  s ą  b a r d z o  t ł us t e ,  m o ż n a  j e  z m i e s z a ć  z w ę g l a m i  z d r z e w a .  W ę g l e  

z  d r z e w a  l ekk i ego^s ą  l e p s z e  o d  w ę g l i  z  d r z e w a  t w a r d e g o , a l b o w i e m  p i e r ­

w s z e  z a w i e r a j ą  w  s o b i e  c z y ś c i e j s z y  w ę g l i k ,  g d y  d r u g i e  c z ę s t o  z a w i e r a j ą  

k w a s y ,  k tó r e  na  ż e l a z o  s z k o d l i w y  w p t y w  w y w i e r a j ą .  Z l e g o  s a m e g o  

w z g l ę d u  s ą  z n ó w  l e p s z e  w ę g l e  z  g a ł ę z i ,  jak z e  p n i a .

G a t u n k i  ż e l a z a  j a k i e  p o s p o l i c i e  z n a j d u j ą  s i ę  w  s k ł a d a c h  k u p i e c k i c h .

Ż e l a z o ,  j a k i e  p o s p o l i c i e  s p r z e d a j ą  w  k r a m a c h ,  m a  n a s t ę p u j ą c e  r o ­

z m a i t e  n a z w y ,  j a k o  t o :  ż e l a z o  k o w a l s k i e ,  ś l ó s a r s k i e .  ż e l a z o  s z t a b o w e ,  

o b r ę c z o w e ,  p ł u ż u e ,  k a ń c i a k ,  ż e l a z o  c i ą g n i ę t e  i td.

Bl iżć j  o z n a c z a j ą c ,  r o z r ó ż n i a m y :

1.  Ż e l a z o  o b r ę c z o w e ,  k t ó r e g o  z a z w y c z a j  8 — 1 0  s z t ab  i dz i e  na  

c e n t n a r .  B y w a  g r u b o -  i t w a r d o - z i e r n i t e , '  a- b i e r z e  s i ę  s z c z e g ó l n i ć j  na  

o b r ę c z e  d o  k ó ł .  W y r a b i a j ą  j e  z o d e b o d u  b l a c h o w e g o ,  l ub  ze  s t a r e g o  

ż e l a z a .

2 .  D r u g i  g a t u n e k  o b r ę c z o w e g o  ż e i a z a ,  5 — 1 5  s t ó p  d ł u g o ś c i ,  b y w a  

s z e r s z e  o d  p i e r w s z e g o .

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i )

W u p ł y n i o n y m  t y g od n i u  s p r o w a d z o n o  do W a r s z a w y  ( p r ó c z  t og o  co  w s p i -  
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